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1. Za kilka zaledwie godzin minie 35 rocznica bezprawnego wprowadzenia stanu wojennego w Polsce. Tym niegodnym – i wręcz zbrodniczym – aktem, zarządzająca ówczesną Polską partyjna klika generałów, sekretarzy i karierowiczów rzuciła na kolana miliony Polaków. Ich symbolem były tysiące brutalnie internowanych mężczyzn i kobiet, łzy tysięcy matek i żon, płacz dzieci oraz beznadziejna apatia niepewności o jutro, o kolejne dni. Ograniczone swobody obywatelskie, i tak już wcześniej zredukowane prześladowaniami, chorą i zaraźliwą ideologią, dopełniły upokorzenia bohaterskiego polskiego narodu; jego córek i synów, którzy odważnie marzyli 
o niereglamentowanej wolności, o prawdzie, pracy, sprawiedliwości społecznej, religijnej i międzyludzkiej solidarności. Jeśli dziś, po 35 latach od tych wydarzeń, ktokolwiek ośmiela się twierdzić, że w stanie wojennym było więcej wolności niż w dzisiejszej Polsce, to jest obłąkany.
Jan Paweł II, którego apostolska posługa przeniosła do wolnego świata,  był głosem poniżonej matki Ojczyzny i głosem wszystkich Polaków. W ciągu ostatnich dwóch stuleci – mówił Papież – Naród Polski doznał wielu krzywd, rozlano też wiele krwi, dążąc do rozciągnięcia władzy nad naszą Ojczyzną. W tej perspektywie dziejowej nie można dalej rozlewać polskiej krwi: nie może ta krew obciążać sumień i plamić rąk Rodaków. Papież usilnie prosił rządzących 
o powrót do dialogu i wolności. Podkreślał, że domaga się tego dobro całego Narodu oraz opinia całego świata, wszystkich społeczeństw, które słusznie wiążą sprawę pokoju z poszanowaniem praw człowieka i praw Narodu. Pragnienie pokoju przemawia za tym, ażeby nie był kontynuowany stan wojenny w Polsce. Trzeba uczynić wszystko, ażeby tegorocznych świąt Polacy nie musieli spędzać pod groźbą śmierci i represji. Zwracam się (…) do sumień wszystkich tych ludzi, od których zależy w tej chwili decyzja.
2. Świat, zarówno minionej bolesnej epoki, jak i nowoczesny świat naszych czasów, nie lubi głosu proroków. Jednych kamienowano, innych wtrącano do cystern, zsyłano do gułagów i więzień. Jana Pawła II, Bożego proroka nadziei i prawdy, rzecznika prawdziwej wolności,  13 maja 1981 r. na placu św. Piotra dosięgły zbrodnicze kule.  Ten zaś, który ośmielił się bronić ludzkich praw i zło zwyciężać dobrem, ks. Jerzy Popiełuszko, został bestialsko zamordowany przez agentów Służby Bezpieczeństwa. Pytam, czy to była wolność, jakiej pragnie człowiek? Każdy, kto indywidualnie lub zbiorowo przyobleka się w zbroję nienawiści, pogardy, kłamstwa i nieprawidłowości jest jak zbuntowane i plugawe miasto, o którym mówi prorok Sofoniasz. Z powodu takich mieszkańców ludzkiego miasta oraz z powodu chorych ideologicznie ambicji niesprawiedliwie cierpi biedny. Jednak on nigdy nie traci nadziei, którą pokłada w Bogu. Nie odpowiada przemocą na przemoc, kłamstwem na kłamstwo, zniewagą na zniewagę, ale szuka schronienia w imieniu Pana (por. 
So 3,1-13). 
Z ofiary i odwagi, z cierpienia i prześladowania, a nawet ze śmierci niewinnych rodziła się ponadczasowa nadzieja i wiara zdolna do przebaczenia, dialogu, wiara wyciągniętych dłoni. Iluż to upokorzonych i pokrzywdzonych  na różne sposoby modliło się słowami psalmisty Pańskiego: 
Będę błogosławił Pana po wieczne czasy, 

spójrzcie na Niego, a rozpromienicie się radością, 
oto biedak zawołał i Pan go usłyszał 
i uwolnił od wszelkiego ucisku (por. Ps 34). 
Jednocześnie tylko prawe sumienie zdolne jest do właściwej oceny samego siebie, a tym samym staje się drogą dobra, sposobem poznania samego siebie, tak jak to uczynił syn z dzisiejszej Ewangelii. Opamiętał się i poszedł spełnić prośbę swojego ojca (por. Mt 21, 28-32).
3. Czy właściwie rozumiemy – w świetle Bożego słowa oraz nigdy nieodwołanego przykazania miłości Boga i bliźniego – etos Solidarności i jego przesłanie? Czy wystarczająco analizujemy stan naszego ducha, aby iść drogą dobra, zapominać doznane urazy, przebaczać i żyć nadzieją, której płodną matką jest Solidarność. Był czas, kiedy płynęła ona jak wielka rzeka, nad którą wyrastały oazy nadziei i nowy porządek na starym kontynencie, padały mury, odchodzili wszechmocni dotąd dyktatorzy, znikały zasieki z drutów kolczastych, powiewał wiatr nowej historii, nadchodził czas odnowy społecznej i zmian ustrojowych. Dziś, po latach, nie  mogą być to tylko wspomnienia z przeszłości.
Niech ewangeliczna cnota solidarności, pojednania i przebaczenia żyje 
w polskich rodzinach i w naszych sercach, w całej naszej Ojczyźnie, a wraz nią niech nadal swoją szlachetną rolę pełni ruch społeczny „Solidarność”. Amen!
